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O d  R e d a k c j i I  Z powodu znacznych utru
dnień i żądań wyższego frankowania „Dzwonka" 
jakiego graniczne poczty pruskie żądają, co już 
kilkakrotnie naraziło redakcyę na dotkliwe straty, 
jesteśmy zmuszeni z przykrością oświadczyć, że tyl
ko tym prenumeratorom .Dzwonka" w Prusiećn i 
Niemczech mieszkającym, którzy najmniej 5  egzem
plarzy miesięcznie biorą, za tę samą co dotąd cenę 
t. j. 75 fenigów rocznie pisemko nasze i nadal po
syłać będziemy. Wszyscy inni prenumeratorowie 
z pod panowania pruskiego, mniej niżli 5 ^Dzwon
ków" miesięcznie biorący, płacić odtąd mają DG fe
nigów rocznie za 1 egzemplarz „Dzwonka". Jest na
szą życzliwą radą, aby prenumeratorowie w jednej 
miejscowości będący, razem się łączyli, by im poil 
jednym adresem „Dzwonki" przesełać, w ten sposób 
cena pozostanie dla nich taż sama co dawniej.
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M O D L I T W A .

lioże, który widzisz,że sami 
z siebie nic nie możemy, 
spraw łaskaw ie, abyśmy 
naprzeciw wszelkim prze
ciwnościom, opieką Nau
czyciela narodów wspiera
ni byli. Przez Pana naszego 

Amen.
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Patron na miesiąc luty:

Ś w .  JÓZE F  z LEONISSY KAPUCYN
na dzień 4 lutego.

Gdy Zbawiciel dokonał żywota Swojego 
J  na krzyżu dla zbaw ienia ludzi, głos Je g o ' 
z krzyża nie zam ilkł dla tego i dotąd bez- 

! ustannie ja k  dzwon naw ołujący odzyw a się 
i św iat cały w zyw a do pokuty i tak  do koń
ca istnienia św iata pukać będzie do serc 
ludzkich. I  ja k  dla wszystkich bez w yjątku, 
Chrystus dał się umęczyć i wobec nieba i 

; ziemi dobrowolnie na krzyżu pozostawał — 
tak  też do w szystkich w yciąga zbawcze swoje 
dłonie; odzyw a się do Chrześcianina ja k  do 
żyda i poganina, a wieczność każdego czło
w ieka czyni zaw isłą od spożytkow ania tej 
chwili, w której z krzyża do niego przem a
wia. To nieustanne zaś naw oływ anie Chry
stusa, pow tarzane dziś byw a przez zastępy 
Jego wyznawców, m ęczenników i mężów apo
stolskich, których ani ogień ani miecz nie 
ustrasza. Takim  dzwonkiem, naw oływ ającym  
niewiernych i bezbożnych był św. Józef z Leo- 
nissy. Urodził się w 1556 r. we W łoszech 
w małej mieścinie Leonissa położonej na 
zachód znanych we W łoszech pagórków  Aqua 
Sancta z D ezyderyusza i Franciszki Paolini, [ 
dauo mu imię Eufranio. D ziecinny bieg jego 
życia. odznaczał się ja k  zwykle u świętych
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goraca miłością dla B oga, um artw ieniem  
swego ciała i litością ku biednym . U koń
czywszy św ietnie nauki, w chwili w której 
miał obrać stały  zawód, Bóg zabrał mu pra
wie jednocześnie rodziców i m łody Lufranio 
dostał się pod opiekę swego stry ja, profesora 

! w Viterbo w Państw ie Kościelnem. Mimo 
usilnych zabiegów stry ja  i krew nych jego, 
aby go ożenić, Józef wolał krzyż Chrystusa, 
niżeli błyszczeć na świecie, i w krótce w stą
pił do Kapucynów w Asyżu i osiadł w St. 
Carceretto dla odbycia nowicyatu, a dopeł- 
niws/.y takow ego z w ielkiem  zadowoleniem 
swoich przełożonych, został wyświęcony na 
kapłana swego zakonu. W roku 158/ do
stał obedyencyą od O. Jenera ła  dla udania się 
do K onstantynopola na misye i dla usługi 
więzionych Chrześcian przez T urków . W dro
dze tej doznał wiele przeciwności, ale zara
zem i cudownej opieki Bożej. Przybyw szy 
do K onstantynopola stał się gorliwym Apo- 
st łem dla niew iernych, a praw dziw ą opa
trznością dla uw ięzionych braci. I u miał 
wszelkie pole rozw ijania danych mu od Boga 
cnót; chcąc nawrócić sułtana, o mało życia 
nie postradał, narażając się na straszne m ę
czeństwo, na które go skazano. Już był blis
kim śmierci, k iedy Pan Jezus go wybawił, 
posyłając mu Anioła w postaci ślicznego dzie
ciątka, które go nakarm iło, rany zadane ule
czyło i oswobodziło, Po dwóch latach pobytu
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w Konstantynopolu, posłano go do prowincyi 
Umbrii, w której działał cuda przez swe mo
wy, nauki i poświęcenie się; w miejscowości 
Arquata nawrócił przez jedno ki zanie pięć
dziesięciu zbójców, wszędzie nauczał, godził, 
pocieszał, ratował. Gorliwość jego  była uie- 

j  wyczerpana, nieraz miew ał po dziesięć kazań 
na d z ie ń ; gdzie się tylko zdawało niepodo- J  

j  bnem nawrócenie, zgoda, lub przeprowadze
nie jak ie j  trudnej sprawy, tam posyłano, lub 

i wzywano Ojca Józefa. Przez dwadzieścia dwa 
lat oddawał się O. Józef  takiej pracy, poko
ra  zaś jego i zaparcie lównały się gorliwo
ści jego pracy nad duszami. Wszystkie zaś 
upokorzenia, prześladowania, jak ie  cierpiał 

j  od ludzi dla miłości Chrystusa znosił. Bóg 
natomiast darzył go niezkczonend łaskam i: 

j  odkrywał mu przyszłość, powierzał tajemni
ce serc ludzkich , dozwalał mu uzdrawiać 
chorych, naw racać zatwardziałych grzeszni-1 
ków i działać cuda. Bóg objawił mu źe w roku | 
1612 umrze; w ostatniej swej chorobie prze
szedł okropne c ierp ien ia ; dwa razy mu robili 
operacyą, ponieważ cierpiał na raka, mimo 
tego żadnej nie doznał ulgi i d. 4 lutego 
tegoż roku Bogu oddał ducha w klasztorze 
w Amatrice, mając lat 58, a w zakonie spę
dziwszy lat czterdzieści. Ciało jego  złożono 
w kaplicy zakonnej we wspaniałym grobowcu. 
T ak  ja k  za życia Bóg mu udzielił mocy czy
nienia cudów i uzdrawiania, tak  i po śmierci jIV—       - -



tej samej dostąpił łaski. W roku 1639 mie- j 
szkańcy Leonissy w ykrad li ciało Ojca Józefa i 
i do ojczyzny jego  przenieśli. Papież K le
mens XVI ogłosił go błogosławionym, a  Be
nedyk t XIV w poczet św iętych go policzył.

Życie św. Józefo z Leonissy je s t  dla nas 
żyw ą nauką, iż tak , ja k  on, ciągle mieć win- 
niśmy przed oczami U krzyżow anego Clny- 
stusa, w sercu Go nosie i dla Niego, k tó ij 
dla nas życia Swojego nie żałował, nie szczę
dzić żadnych ofiar ; napom ina nas ten św. 
W yznaw ca, że życie nasze doczesne na wło
sku wisi, abyśm y więc te drogocenne a k ró t
kie chwile spożytkow ali, albowiem | rzyjdzie 
Syn Boży, jak o  złodziej w nocy, aby sądzie 
żywych i um arłych.

M O D L IT W A .
O Boże, który w ierne sługi swoje w yna

gradzasz i błogosławionego Józefo uczyniłeś 
doskonałym  pracow nikiem  w winnicy Swojej, 
użycz nam  za jego  przyczyną, abyśm y się 
tu na ziemi w służbie Twojej nie opuszczali, 
a w niebie otrzym ali nagrodę wiekuistą. 
Przez C hrystusa P an a  Naszego Amen.

Listy z pod r ó ż y  do  Z i emi  Świ ę te j .
Na dniu 27 grudnia 1837 r. opuścił kraj 

nasz O. Norbert Golichowski były Prowin- j 
eyał 0 0 .  Bernardynów w Galicyi, Lektor św.
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Teologii i autor licznych dziełek treści m oral
nej, udając się na przeciąg la t sześciu do Ziemi 

i św. w charakterze spow iednika pielgrzym ów 
i narodowości polskiej. Zacny ten i pracow ity 

j  kapłan od sam ego początku istnienia „Dzwou- 
k a“ zasilał pisemko nasze doborowemi artyku- 

I iami, a  zawsze szczerze o rozwój III  Zako- 
j  nu troskliw y, wielce się przyczynił do roz- 
j  budzenia ducha tercyarskiego, zw łaszcza we 
j  Lwowie. N aw et teraz, pomimo, że na tak  
długi czas opuszcza ziemię ojczystą, niechce 
zerwać serdecznego węzła, jak i go z pisem 
kiem naszem łączy, i dlatego z w ielką ocho- 

j  tą p rzyrzekł nadsełać do „ Dzw onka“ Listy 
j z podróży swćj do Ziemi Św., by drogich 
braci tercyarzy zaznajom ić z temi świętemi 
dla serc katolickich pam iątkam i, ja k ie  tam 

i się znachodzą. R edakcya głęboko wdzięczna 
temu gorliwemu pracownikowi na niw ie Bożej 
pomieszcza w niniejszym  num erze pierw szy 
list p isany przezeń z d ro g i:

I.

Z T ryestu w dniu Nowego Roku 1888.
Przew ielebny Ojcze R edaktorze!
Z milą chęcią pospieszam z pierw szą mo

ją korespondencyą do „D zw onka". —  Nie- 
| wiele ona zaw ierać będzie tre śc i, lecz na 
razie niech i to zaśw iadczy o mojej życzli- 

j wości i pam ięci d la  pisem ka ukochanych
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n aszych  tercyarzy . W yjech a łem  ze  I-w ow a  
pod p om yśln ą  w różbą p ogod y . T ym czasem  
p rzyb yw szy  do W ied n ia  d ow ied zia łem  s ię
0 straszn ych  za w ieja ch  śn ieżn y ch , k tóre za  
tam o w a ły  d rogę w  kilku  krajach .

W y ru szy w szy  z W ied n ia  w e  czw artek  w ie 
czorem  29  grudn ia  1887  k o le ją  p o łu d n iow ą  d o
b iliśm y  sp ok ojn ie  do L u b ian y . Tu k azan o  
nam w y sią ść , g d y ż  podróż do T ryestu  sta ła  
s ic  n iem ożliw ą . N a górach K arstu p an ow ał stra
szn y  w ich er  p ó łn ocn y , tak  zw an y  B ora , za - 1

1 sy p a ł w ięc  tor k o le jo w y  śn ieg iem  i choć k o lo  i 
4 0 0 0  ludzi p racow ało  nad u su n ięc iem  prze- | 
szk o d y , pom im o to podróżni m u sie li ca ły  
dzień , n astęp n ą  noc, i je s z c z e  pól dn ia  czek a ć  
w L ublan ie, t.’ j. m ie śc ie  K rainy , od leg łem
0 148 k ilom etrów  (1 9  m il) od T ryestu . Cóż 
b yło  rob ić?  Oto p oszed łem  o g lą d a ć  m iasto  
liczące  d ziś do 3 0  ty s ię c y  m ieszk a ń có w . Lud  
sło w ia ń sk i je s t  n ad zw ycza j p obożny, przy
w ią za n y  do sw o ich  pasterzy . N iem a tu żyd ów . 
Ze w szy stk iem  je s t  ty lk o  7 tam ilij, i to bardzo  
u czc iw ych . N ieu czc iw i na sposób  n aszych

j  g a licy jsk ich  ży d ó w , n ie  m o g li s ię  u trzym ać i 
w y n ie ś li s ię . O w ych  zaś 7 fam ilij żyd ow sk ich  
w  ca ły m  tego  s ło w a  zn aczen iu  c ie szą  się  
uznaniem  krajow ców . In n ow ierców  tak że  m ało  
J e s t  tu k o śc ió ł (zbór) protestantów , a le  tych  
praw ie  n iezn a ć  w o b ec  ogrom nej p rzew agi

1 k a to lik ów . T ercyarstw o  k w itn ie , g d y ż  i w L u 
b lan ie je s t  k lasztor  0 0 .  R eform atów , którzy

& **S5- -  , — --------------  <§#
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pilnie pracują nad rozszerzeniem tercyarstw a 
serafickiego. Przed kilku laty stanął tu ko
ściół drogą sk ładkow ą m ieszkańców K rainy 
pod tytułem  Najsł. Serca P. Jezusa. Dotych- 

,czas lcoszta jego  wynoszą do 30.000. Zbu
dowany w styłu gotyckim  w formie krzyża.

P osiada w wielkim ołtarzu prześliczną du
żą figurę P. Jezusa z Najsłodszem Sercem 
Swojem, roboty m onachijskiej. Duże trzy okna 
kolorowe oświecają presbiteryum , a nialowa 
nia przedstaw iają Trójcę Przenajśw ., Najśw. 
M aryą Pannę i św. Józefa a trzecie okno 
pokazuje nam B ernadettę klęczącą przed 
zjaw iającą się N. M. P. w Lourdes. Po prawej 
stronie w ielkiego o łtarza znajduje się kaplica, 
w której są dwaj patronow ie słowiańskich lu
dów Cyryl i Metody. W nawie umieszczone są 
prześliczne sta,eye drogi krzyżowej, takiesam e 
jak ie  przed kilku laty zaprowadziłem  w ko- 

j  ściele 0 0 .  Jezuitów  we Lwowie. Przy kościele 
tym m ają  dom XX. M isyonarze św. W in
centego z Pauli. Je s t ich pięciu a braci 9.

| Otóż w tym kościele stanow iącym  prawdzi- 
j wą ozdobę m iasta, odprawiłem  31 grudnia 
mszę św. przed Sercem P. Jezusa „na inten- 
cyę naszych tercyarzy w GalieyP'. Gorąco 
błagałem Serce P ana  Jezusa, aby nasze ter- 
cyarstw o rozszerzył i w cnocie utwierdzić 

I raczył. Spodziewam się że wiadomość la wielką 
będzie stanow ić pociechę dla naszych tercya 

i  r /y .  Podziękowałem  Panu Jezusowi że mię użyć 
& u,S » ------
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] raczy ł za narzęd z ie  do obudzen ia  te rcy arstw a  
w n asze j p row incy i a  za razem  przeprosiłem  
Go, że w cześniej tego  nie uczyniłem . D alby 
Bóg, ab y  p rag n ie n ie  O jca św. L eona X III, 
k tó rego  ju b ileu sz  k ap łań sk i dziś ca ły  św ia t 
ka to lick i św ięci, w  naszej po lsk ie j ziem i g łę 
bokie i silne w yw iera ło  w rażen ie . D ałby 
Bóg, ab y  od te rc y a rs tw a  nie usuw ali s ię  ani j  
bogaci, ani uczeni, an i m ężczyźni, ab y  b ie
dni i p ro staczkow ie razem  z bogatym i i uczo
nym i, k o b ie ty  z m ężczyznam i stanow ili silne 

{zastęp y  trzeciego  serafick iego  Z akonu . W la-1 
| śn ie  m am  pod rę k ą  zeszy ty  p ism a jubi- 
\ leuszow ego n a  cześć O jca św . L eo n a  X III 

w ychodzącego . O tóż w tern p iśm ie stoi, że 
w e W łoszech 300 .000  te re y a rz y  podpisało  

I ju ż  album , k ló re  m a ją  oni o fiarow ać O jcu św. 
N ad to  to pism o w y p o w iad a  śm ia ło , że owe 
300  ty sięcy  te re y a rzy  w album ie się  rep re 
zen tu jący  s tan o w ią  ty lk o  połow ę rzeczyw i
stego  stanu  te re y arsk ie g o . (Z eszy t w rześn io 
w y 1887 g iubileo  sa c e rd o ta 'e  del somuio 
Bont, lice L eone X III).

.Z  L u b ian y  w yjechałem  do T ry e s tu  31 g ru 
dn ia popołudniu  i p rzyby łem  o 1 1 godzin ie 
w nocy do hotelu „dobrego  p as te rza " . P rze  
uocow aw szy  tu  udałem  się  za raz  do k la sz to 
ru 0 0 .  K apucynów  n a  górze  nad  m iastem  
m ieszk ający ch . O d p raw iłem  M szę św . pod
czas k tó rej k o m un ikow ałem  te re y a rzy  k ilku  
k tó rym  b rac iszek  mi to w arzy szący  rozdaw ał
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medaliki pamiątkowe z okazyi jubileuszu O j
ca św. Leona X II I .  Tu sic dowiedziałem 
także, że na pamiątkę jubileuszu kapłańskie
go stanie w mieście Bagnorea statua czyli 
posąg św. Bonawentury z marmuru kanaryj
skiego. Przedstawiać 011 będzie naszego świę
tego serafickiego Doktora w habicie fran
ciszkańskim, w lewej ręce z książką a w pra
wej pióro trzymającego, o wzroku w górę 

j podniesionym o dziesięć zaś razy zmniejszo
ną statuetkę z bronzu wyrobioną ofiaruje 
miasto Magnorca Ojcu św. Ma ją  wykonać 
artysta Rzymianin Manfred (zeszyt wrześnio
wy i październikowy owego pisma 1887).

Jeden zaś z 0 0 . Kapucynów nożem wy
rzeźbił laskę, na której w płaskorzeźbie uw i
docznione są główne momenta z życia na
szego Palryarchy. Między innemi widać, jak 
dwaj Kapucyni podtrzymują Watykan, a lew 
z pastorałem czuwa nad owieczkami i broni 

| ich od napaści zbliżającego się szatana w po
staci węża. Laska ta ma być ofiarowaną Oj
cu św., gdyż artyści uznali ją  za godną do 

{ rzędu darów Ojcu św. ofiarowanych.
Przyjmijcie kochany Ojcze Redaktorze te 

słowa moje jako zadatek dalszych korespon- 
dencyi do Waszego pisma, a jeżeli uznacie 
je za godne druku, będę aż nadto nagro
dzony. Będą one świadectwem trwałem o mo
jej stałej pamięci dla naszych polskich ro
dzin tercyarskich.

.Ją  --------------------------------------------



I’. S. K iedy skończyłem  ten list poszedłem  | 
do Kościoła i zastałem  tercyarzy tutejszych 

’ zebranych, składających się z mężczyzn i ko- j  

biet (czarne odznaki m ających), do których 
O. A leksander z Loro, miał wymowne k a z a 
nie o działalności skutecznej Leona X III i 
o w skrzeszeniu tercyąrstw a, jak o  skutecznym  
środku odbudow ania religijnego rodziny, a 
przez rodzinę całego społeczeństwa. Zakoń- | 
czył słow y: Niecli żyje nasz Ojciec św. Leon 
X III, praw ow ity następca P io tra  i nasz brat 
zakonny.

Na tem at zap y tan ia , co Ojciec św ięty 
Leon X III zrobi z temi daram i, ja k ie  nap ły 
w ają do W atykanu i są na w ystaw ie?  Oto 
ogłasza pism o: Ginbileo del P apa  Leone 
X III że już tysiące próśb wpłynęło do Ojca 
św., w których misye, biedne kościoły proszą 
o zaopatrzenie w apara ta  i przybory litu rg i
czne. Z pew nością Ojciec św. rozda to m ię
dzy ubogie kościoły, co się nie nada do prze
chow ania jak o  artystyczne dzieło do muzeów, j  
T ak  więc z okazyi jubileuszu Ojca św. ko- j  
rzystać będą kapłan i na misyach pracujący, 
kościoły biedne w szystkich krajów . Niech 
Bogu zato będą dzięki.

O. N orbert G olichow ski
p o d ró żn ik  do Ziemi św iętój.
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p r z y  K o n w e n c i e  0 0 .  R e l o r m a l ó w  w  J a r o s ł a w i u
w  o g ó ln o śc i  

i 0  OBECNYM STANIE TEGOŻ ZAKONU 
w  szczeg ó ln o śc i.

Pilni i uważni czytelnicy Dzw onka III Z a
konu przy poam ą sobie z łatwością, że w Nrze 10 
swego miłego p isem ka, zatem w zeszycie 
kwietniowym 1887 r., czcigodny obecny Ke- 
daktor odezwał się do w szystkich D yrekto
rów i Starszych III Zakonu S. O. N. F ra n 
ciszka, w zyw ając ich, aby ci, w dobrze zro
zumianym interesie owegoż Zakonu zechcieli 
w pewnych odstępach czasu przysyłać do rc- 
dakcyi Dzw onka nader pożądane wiadom o
ści do zakresu III Zakonu odnoszące się,

| mianowicie między innem i! kiedy, w jak ie j 
miejscowości ów Zakon został założonym ? 
ile obecnie liczy członków ? jakiem i dziełami 
pobożnemi się odznacza i t. d.

Pojm ując głęboko i po Bożemu obm yślany 
cel czcigodnego Ojca R edaktora  w powyż
szej odezwie tk w iący , biorę za p ió ro , aby 

' ukochanym dzieciom Ś. O. N. Serafickiego
1 Franciszka, gorliwym czytelnikom Dzwonka 

do ogólnego stanu o w e g o  Zakonu już w Dzwon- 
ku przedstaw ionego, jeszcze potrzebne słowo j 
dorzucić i w reszcie na tle powyższych py
tań obecny stan  III Zakonu S. O. N. Fran-1

Ul,
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ciszka przy konwencie 0 0 .  Reformatów w Ja 
rosławiu przedstawić.

Którego roku, wśród jakich okoliczności 
został tu Zakon III S. O. Franciszka założo- I 
ny, jak  się rozwijał i co dobrego ku chwale 
Boga Wszechmogącego i dobru ludzkości aż 
do roku 17*2 zdziałał, o tem umieszczał 
w Dzwonku dokładne wypisy z kronik na-1 
szego jarosławskiego klasztoru W. O. W i
ktor Drzewicki, gwardyan konwentu rawskie
go i zarazem archiw ista naszej Prowincyi. 
Ze wypisy wspomniane dopiero w Nrze 9 
rocznika Ii-go Dzwonka skończono druko
wać, przeto tkwią one w żywej pamięci uko
chanych członków III Zakonu i przypomi
nać ich tu niema potrzeby. Na to atoli zwró
cić potrzeba koniecznie uwagę (chcąc mieć 
pogląd na cały stan Zakonu III S. O. F ran
ciszka pr/.y konwencie 0 0 .  Reformatów w J a 
rosława u), że w całym szeregu odnośnych 
artykułów, w całym licznym zastępie imion j  

osób znakomitych rodem i stanowiskiem w 
| kościele i narodzie do Zakonu III S. O. F ran 
ciszka w konwencie powyższym garnących j  

j  się, jak  to je  podawano w Dzwonku, nie j  

czytaliśmy wcale imion osób z biedniejszej 
klasy mieszczańskiej i biednego ludu z pod 
słomianych dachów! Uważnym przeto i nad I 

} każdym szczegółem zastanawiającym się czy
telnikom Dzwonka, nasuwa się całkiem na
turalnie z powyższych względów bardzo wa-
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i żne p y tan ie : dlaczego lud nasz m ałom iejski
i w iejski tak  głęboko zawsze do w iary ka 
tolickiej i Kościoła św iętego przyw iązany nie 
brał udziału w tak  wielkiej łasce Boga, ja k ą  
je s t powołanie do Zakonu I I I  S. O. Francisz 
k a ?  czy może nie tłumaczono podówczas bie
dniejszym  naszym  Braciom przy w arsztacie 
lub na zagonie w pocie czoła na kęs cldeba 
pracującym , owej w ielkiej zacności Zakonu. 
III S. O. F ranciszka i nie głoszono mu owych 
licznych i wielkich ła sk , odpustów i przy
wilejów owego III Z akonu? lub czy tylko 
imion przystępujących do Zakonu III  z ludu 
biedniejszego nie w pisyw ano do ksiąg  od
nośnych, poprzestając jedynie  na napisaniu 
imion osób z klas inteligentnych i zamożnych ? 
Aby na to pytanie odpowiedzieć i w szelką 
wątpliwość usunąć, proszę was ukochane dzie
ci św. naszego Ojca F ranciszka w Zakonie 
Jego III, chciejcie pam iętać o tern, co wam 
w interesie powyższego py tan ia  tu nadmie- 

| niam. Oto gdy Pan nasz Jezus Chrystus na 
j  ten św iat dla zbaw ienia w szystkich ludzi 
| przyszedł, ukochał przedew szystkiem  ubóstwo, 
{bo ubogim się narodził, ubogo żył, ubogi 
umarł i w swem życiu ziemskiem ubogimi, 

j  nędznym i, maluczkimi najwięcej się zajm o
wał, boć też oni najbardziej opieki i ra tun 
ku byli żądnym i, a  św iat im go odmawiał,

| sam dopiero Pan Jezus otarł i osuszył ich 
Izy, zgoił ich rany, osłodził ich nędzę, a na-

$, *
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wet z ostatniego stopnia poniżenia, na jaki 
biednych zepchnął św iat pogański, podniósł 

i owych nędzarzów  na najw yższy stopień go
dności, albowiem sam będąc Bogiem - Czło
wiekiem  chciał być ubogim, ubogim też, cię
żko pracującym  otw arł Swe serce i ram iona j 
i z miłością niepojętą zaw ołał: „Pójdźcie do  |  
m nie wszyscy, k tó rzy  'pracujecie i obciążeni 
jesteście, a J a  was ochłodzęP  u M ateusza X I j  
28, a  ja k  P an  Jezus sam w Swojej p rzenaj
świętszej Osobie w szczególniejszy sposób 
zaopiekow ał się ludem ubogim, ciężko p ra 
cującym, a przeto wszystkim i dość często nie- 
dostatek  cierpiącym i, tak  nakazał też czynić 1 
wszystkim  naśladow com  swoim i tym że za j  

ten czyn miłości żywot w ieczny przyobiecał.
I oto za tym to głosem i przykładem  Pana 
Jezusa  poszedł z zapałem  cały Kościół Jego, 
poszli wszyscy święci, poszły narody ile ich 
było, poszedł i Seraficzny nasz Ojciec F ra n 
ciszek św ięty a naw et on w najdoskonalszy 
sposob, bo i sam na wzór P ana  Jezusa stał 
się dobrowolnie ubogim, a nawret najuboż
szym m iędzy ubogim i, u b ó s t w o  nazw ał 
sw oją P a n i ą ,  a u b o g i c h  swymi panam i. 
Aby ubogich nędzarzy ciężko pracujących i 
pocieszyć, od strasznego m oralnego spodlenia 
i nieszczęsnych, okropnych w skutkach, an a r
chistycznych i socyalistycznych zaburzeń do 
czego nędza często jest ciężką pokusą, ochro
nić, a los biednym  i na tej ziemi osłodzić
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i K ró lestw o  n ieb iesk ie  zabezpieczyć, o to się j  

siln ie  i sku teczn ie  s ta ra ł św ię ty  nasz  Ojciec 
i w  tćj m yśli Z ak o n  swój III  założył, w k tó 
rym  się  znaleźli od razo  ludzie w szystk ich  
w arstw  spo łeczeństw a, ta k  uczeni, ja k  pro- 

j  staczkow ie, ta k  bogaci, j a k  b iedacy , aby  oni 
w szyscy  do je d y n e g o  i w szystk im  w spólnego  J 

{celu, t. j .  zb aw ien ia  zm ierza jąc , w sp ó ln y ch ; 
i dzie lnych  do tego  używ ali środków , j a k i e ; 
im  Z ak o n  I II  podaw ał, a  ta k  przez Z akon 
I I I  zbliżył ku  sobie św . nasz O jciec F ra n c i
szek  p rzy  Bożej pom ocy różne stany , wy 
rów nał te  p rzepaśc i, ja k ie  is tn ia ły  m iędzy 
bogaczam i a  n ę d z a rz a m i, m iędzy  w ie lk im i,, 
a  m ałym i i w zgardzonym i tego  św ia ta , nikogo 
przy tem  nie u p o k a rz a ją c , a  w szystk ich  do 
najw yższej godności podnosząc, ja k  się wy- 

! ra ż a  pew ien  K ard y n a ł w liście do znakom ite j 
o so b y : „D ziw isz się, że K ard y n a ł p rzy k ry w a 

' sw ą pu rp u rę  szarym  habitem  i o p asu je  się 
| sz n u re m ?! O w szem  h ab it sz a ry  św. F ra n -  
. c iszka , je s t  p raw d ziw ą p u rp u rą , podnoszącą 
naw et godność k ró lew sk ą  i k a rd y n a lsk ą !  Z a - : 
is te  pu rp u rę  tę  u b arw iła  k rew  p ły n ą ca  z ran  
Je z u sa  C h ry stu sa  i ze stygm atów  Je g o  n a 
śladow cy  F ra n c isz k a  św ię tego , o n a  n a d a je  | 
godność k ró lew sk ą  w szystk im , k tó rzy  j ą  no- j 

i s z ą .“ G dy w ięc ten  Z ak o n  n ikogo  ze sw ych ; 
cz łonków  nie u p o k a rz a  w szystk ich  w  go 
dności podnosi, to od czasów  św ię tego  F ra n 
ciszka, aż po dziś dzień  ze w szysk ich  sta-
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nów społeczeństw a ludzkiego liczni adepci
się doń garną, przyjm ują ten zakon tak  w y
socy dygnitarze duchowni, jak  świeccy, tak  
panowie, ja k  słudzy, tak  właściciele pałaców, 
ja k  m ieszkańcy domów m urowanych i skrom 
nych zagonów wiejskich, a naw et nędznych 
lepianek, a tych w szystkich ja k  jeden  zdobi 
stan zakonny, jeden  opasuje sznur św. Ojca 
Franciszka, tak  i ich im iona zaw iera jed n a  
w spólna księga bracka. Inaczej nie było ni
gdy i być nie mogło! Że w artykułach  o Z a 
konie III  S. O. F ranciszka przy konwencie 
jarosław skim  traktujących i w Dzwonku umie 
szczanych, zaledwo ja k a ś  była tylko w zm ianka 
jak iego  m ieszczanina zakon przyjm ującego, 
zaś imion osób z m iast i ze wsi do Zakonu 
III w stępujących nie czytaliśm y w cale, to 
jedynie stąd pochodzi, że w latach 1776 i 
1782 w yszły z nadwornej kancelaryi dekreta, 
nakazujące klasztorom  przedstaw ić w ysokie
mu Rządowi księgi wpisu członków III Zak. 
I te księgi do klasztoru nie wróciły, atoli 
w zakonie naszym  jes t ten zw ycza j, że za
chowuje się  osobna księga archiw alna do 
którćj wpisuje się, co z klasztorem , lub ko
ściołem naszym  szczególniejszą ma łączność, 
ja k  n. p. kto w naszych grobach pochowa
ny, kto ja k ą  znaczniejszą na rzecz klasztoru 
lub kościoła uczynił jałm użnę, oto z tej ty l
ko księgi archiw alnej były umieszczone w y
ciągi w Dzwonku o Zakonie III przy kon-
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w encie jarosław skim , inne zaś im iona z przy
czyny dopiero co przytoczonej nie są obecnie 
znane, zaw ierają atoli szereg znaczny synów  
i córek III Zakonu pokutującego z ludu, in a
czej bowiem  nie w yszedłby rozkaz, (jaki miał 
m iejsce) rozw iązania Zakonu III i zakaz dal
szego doń przyjm owania, gdyby w ielu z ludu 
doń nie było n a leż a ło ! Imiona ich zna B óg  
M iłosierny, aby je  um ieścił w księdze ży w o 
ta, z której n igdy nie zaginą, o to prośmy 
Pana Boga Bracia i siostry ukochani.

-op~

J u b i l e u s z  k a p ł a ń s k i  Oj ca  św .  L e o n a  XIII.
Po długotrw ajacej a nieznośnej sloc ie , dopiero 

w samą wilią jubileuszu Ojca św. niebo się rozpogo
dziło, zaw itała prześliczna pogoda, tylko, że zimno 
je s t niezwykle przenikliwe. Po ulicach Rzymu, obla
nych promieniami słońca, od rana przeciągają różno
barwne grupy pielgrzymów francuskich, hiszpańskich, 
włoskich, japońskich, chaldejskich, perskich itd. itd. 
Znaczna też ilość przybyłych Anglików, Am eryka
nów, Bośniaków, W ęgrów, Szwajcarów, a gdzie
niegdzie choć ju ż  nader z rzadka usłyszysz wśród 
tłumów jak ie ś  słowo polskie. Patrząc na ten ruch 
olbrzymi, a nieopisany w swej rozmaitości, patrząc 
na te tysiące pielgrzymów i deputacyi przybyw a
jących do W iecznego Miasta ze w szystkich części 
świata, nasuwa się na oczy sama przez się po
tężna powszechność katolickiego Kościoła, wido
czna w tern zwłaszcza, że do Ojca chrześciaństwa 
spieszą reprezentanci wszystkich narodów i plemion, 
przynosząc mu w darze hołdy ludności całej, wraz 
z darami niezmiernej wartości przedstawiającemi 
rozwój sztuk i przem ysłu ludów pięciu części świata.
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W sam dzień Nowego Koku, jako w głównym 
dniu jubileuszowym ozwały się zaraz zrana wszyst
kie dzwony czterystu świątyń Rzymu. Nieopisane, 
potężne wrażenie wywierały te tony i brzmienia 
harmonijne. Na ulicach od świtu nieprzejrzane tłu- 

| my cisną się ku Bazylice św. Piotra. Na placu przed 
kościołem utrzymuje porządek wojsko i policya 
włoska. Wewnątrz świątyni przeszło 40 tysięcy lu
dzi zajęło swe miejsca. Służbę honorową pełnią tu 

| szambelanowie papiescy w strojach odrodzenia, gwar- 
j dya szwajcarska we wspaniałych średniowiecznych 
ubiorach i pałacowa gwardya cała złotem lśniąca.

| Od drzwi głównych, któremi się wchodzi z W aty
kanu do Bazyliki urządzono szerokie przejście, aż 
do konfesyi, czyli ołtarza św. Piotra, by się proce- 
sya papieska swobodnie poruszać mogła. Przejście 
to zabezpieczone silnemi baryerami, szkarłatnem 
suknem pięknie obitemi i silnie obsadzone gwardyą 
papieską. Ża baryerami cisną się zbite masy publi
czności.* W bocznych kaplicach porobione trybuny 
dla dygnitarzy, dyplomatów, arvstokracyi Rzym u, 
a przed ołtarzem św. Piotra miejsca dla Kardynałów 

] Biskupów i Prałatów.
Zaraz po godzinie dziewiątej wkroczyła do świą

tyni gwardya szlachecka, składająca się, jak  wiado
mo z członków najwyższej arystókracyi rzymskiej; 
strój ich biały ze złotem, a na głowie hełmy złote 
z piórami. Wyglądają wspaniale; postępują po woj
skowemu, spiesznie' i* stają szeregiem wokoło ołta
rza św. Piotra.

Nareszcie ukazuje się Ojciec św. niesony na „Se- 
dia gesłałoria“ ze złotą mitrą na głowie. Posuwa 
się powoli wzniesiony po nad tłum, chylący się kor
nie pod błogosławiącą dłonią następcy Piotra. 1 na
gle z piersi tysiąców wydobył się okrzyk donośny: 
Viva! viva ii Papa! a równocześnie z kaplicy syks- 
tyńskiej ozwał się śpiew imponujący: Tu es Petrus! 
C h w ila  ta opisać się nie da, a serce zaledwie po- 

; mieścić zdołało poteżne i glebokie jej wrażenie. Za-
m  ------------  -------------



f pał ogólny przenikał najobojętniejszy eh a widok ma- j  
[ jestatycznej postaci błogosławiącego Starca, o twa- 
j  rzy bladej, lecz pełnej wyrazu z  oczami podniesio- J 
nemu ku niebu jakby w natchnieniu, poruszał duszę 
do głębi. Obraz ten pozostanie na wieki w pamięci 

j tych, którzy nań patrzeć mogli.
Z pobożnością niezwykłą a z tym przedziwnym 

i spokojem, który jest cechą wiary głębokiej, odpra
wił Leon XIII złotą Mszę swoją. W ciągu nabożeń- 

j  stwa zmieniał Ojciec św. kilkakrotnie mitry i ornaty, \ 
! pragnął bowiem, w ciągu tej uroczystości mieć na 
| sobie najznakomitsze przynajmniej dary, złożone j  

i mu przez rozmaite narody z powodu Jubileuszu. 
Wchodząc do Bazyliki miał na głowie mitrę ofiaro- 

j  waną przez niemieckiego cesarza, opuszczając ko
ściół, włożył tiarę, dar dyecezyi P a r y sk ie jm sz ę  
św. począł odprawiać w ornacie haftowanym przez 

j damy rzymskie, a na benedykcyę włożył ornat, ofia
rowany mu przez Najj. Cesarzowe i Najd. Arcyksię 

j żniczki Austryi. Tak więc Ojciec św. ubrany był 
| do złotej Mszy swojej w szaty ofiarowane sobie 
j przez wszystkie najpotężniejsze ludy i Monarchów 
i miał użyć do tej Mszy naczyń i sprzętów z ofiary 

J  całego świata pochodzących. Nie było tam tylko 
ofiary narodu naszego przywalonego uciskami za 

j  wiarę. Dziwnem zrządzeniem Opatrzności, a  wznio- 
J  słom natchnieniem Ojca świętego i tego nie brakło. 
Gdy bowiem na ornat miano włożyć Ojcu św. krzyż, 
na złotym łańcuchu, wysadzany najkosztowniejszemi 
dyamentami, a ofiarowany przez rzeczpospolitą Ko
lumbijską, okazało się, że krzyża tego nie przygo
towano. Otóż Ojciec św. nie każe posyłać [to niego, i 

[ ale zwraca się do Mistrza Dworu Prałata Della Yolpe ! 
i i rzecze: „Pójdź do Kardynała Ledóchowskiego i 
proś go, aby mi pożyczył swego krzyża do mojej 

! złotej Mszy". Kardynał Ledóchowski stał w szeregu 
z innymi pięćdziesięcioma Kardynałami przed tą ka- j 

j  plicą, ale poza zasłoną od strony kościoła. Natych- j 
j  miast też przyniesiono ten krzyż, a był to ten sam
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| krzyż, który drogiej nam pamięci Pius IX ofiarował [
' go Kardynałowi Ledóchowskiemn, gdy w yjeżdżał j  

z Rzymu na arcybisknpstwo Gnieźnieńsko - Poznań
skie; był to ten sam krzyż, który miał w swojem | 
dwuletniem wiezieniu w Ostrowie. Był to ten krzyż 
świadek p r a c ‘apostolskich Czcigodnego Prymasa 
w Wielkopolsce, świadek modlitw za nieszczęśliwą 
Ojczyznę i świadek tęsknoty za n ią ...

Nie jeśt-że to zrządzenie Opatrzności, źe ten  krzyż | 
polski błyszczał na piersi Najwyższego Kapłana, 
w chwili tak dla niego drogiej, i drogiej dla całego j  
szlachetnego świata katolickiego. Dlaczego Ojciec 

j  św. w chwili tak uroczystej wspomniał na Polskę j  
'  i jej Biskupa-Prymasa wygnańca? Dlaczego ma- j  
jac Kardynałów wysłańców od potężnych, bogatych 
szczęśliwych narodów, wybrał krzyż Biskupa, który 
prymasowski zajmował tron? Zaiste objaw pełen mi- 

! stycznego znaczenia, a dowód pamięci i serca Ojca 
świętego dla najnieszczęśliwszego z narodów ka
tolickich.

Całe nabożeństwo odbyło się ściśle, według z go- j  
ry ułożonego planu. Ojciec św. odprawił Mszę św. 
cichą, do której służyli mu Patryareha z Kon
stantynopola i Arcybiskup Sanminiatclli. Po Mszy 
św. odmówił Papież klęcząco przepisane przez sic- j  
bie modlitwy, jakie s‘ię odmawiają po każdej ci- 

:  chcj Mszy św , a następnie powstawszy zaintono- j  

wal Te Deurn, którego jeden wiersz śpiewała 
kapela sykstyńska a drugi Papież z Kardynałami, 
Biskupami i całym kościołem. Wspaniałości tej 

i  chwili, nikt sobie, kto nie był tam obecnym wyo
brazić nie może. Chyba nie było nikogo, ktoby 
nie byl wzruszony tym uroczystym śpiewem. 0  ko
pułę Michała Anioła odbiły się echa głosów całej 
ludzkości: Włochów, Polaków, Francuzów, Hiszpa
nów, Niemców, Anglików i Amerykanów, a ten 
wspaniały koncert był rzeczywiście, jak na wstępie 
wspomnieliśmy potężną manifestacyą powszechności



i wielkości naszego Kościoła, nie znającego granic 
i obejmującego wszystkie narody.

Taki widok wielki, wspaniały, widok jednej wiary, 
jednej miłości i jednej nadziei, łączących indy ca
łego świata w jedno, można widzieć tylko w Rzy- 
mie. .leden Chrystus, jeden chrzest, jeden Kościół, 
jeden Piotr, bo jedna tylko prawda objawiona.

Po odśpiewanu modlitw zwykłych dziękczynnych, 
zasiadł Ojciec św. na przenośnym tronie, a zanim 
rozpoczął pochód, zaszła rozrzewniająca scena — 
bo oto brat jego Kardynał Pecci, staruszek, niemo- 
gąc chodzić, kazał się podnieść do młodszego brata 
Papieża i ucałował rękę i stopy jego, składając 
mu braterskie i synowskie życzenia. Papież go uści
skał i zakreślił krzyż nad jego głową. Zaledwie 
podniesiono tron z Ojcem św., rozległy się jak grzmot 
olbrzymi okrzyki radości, połączone z biciem oklas
ków i powiewaniem chustek i kapeluszy a ten wy
buch zapału i radości tak niespodziewany, tak nie
zwykły, gdyż nigdy żadnemu z Papieżów nawet tak 
uwielbianemu, jak  Pius IX, tego nie uczyniono, to
warzyszył Papieżowi przez cały kościół, i nie mogły 
go powstrzymać wszelkie oznaki Dworu papieskie
go, aby pamiętano na świętość miejsca i przestano 
takiej nieznanej i niesłychanej manifestacyi. Pra- [ 
wda! że pierwszy to raz dopiero po tylu latach, jak  | 
Papież okrążał nawy Bazyliki Piotrowej odkąd prze- 
stał być władcą Rzymu i dlatego to powitał go ten 
okrzyk ludu rzymskiego Papa il  re!  Jakiż widok 
wspaniały, a dający wiele do myślenia, przedstawia | 
ten starzec słaby, pozbawiony siły monarszej, nie
znany i niewidziany od lat tylu, zamknięty w domu J  
własnym, i odprawiający Mszę przy drzwiach zam
kniętych, a witany z takiem uwielbieniem jakby 
utęsknieniem, jak  żaden z monarchów w świecie.

W powrocie od ołtarza niesiono Ojca św. na Se- ' 
dia gesłatoria  zwolna a wysoko po nad tłumem, 
aby go wszyscy widzieć mogli. Poprzedzała go, jak 
i przedtem najwspanialsza na całym świecie gwar- j



' dya z samych książąt i hrabiów złożona, dalej około 
trzystu Prałatów  papieskich i Biskupów, za niemi 
szło przeszło pięćdziesięciu Kardynałów, l’rzy po
sągu św. P io tra ‘zatrzym ał się nagle cały ten wspa
niały pochód, a Ojciec św. wznosząc oba ramiona 
do góry, głosem donośnym wypowiedział formułę 
błogosław ieństw a, udzielając wszystkim obecnym 
zupełnego odpustu, a  następnie uroczystym gestem 
szerokie zakreślając k o ło '— błogosławił światu...
I znowu ozwały się potężne okrzyki — a wśród 
tej olbrzymiej wrzawy powszechnego zapału wydo
były się głośne łkania z piersi rozrzewnionych i po
ruszonych do głębi wiernych.

Za chwile później zniknął cały ten orszak w kaplicy 
przytykającej do W atykanu. K ilkndzicsięciotysięczny 
tłum zaczął opuszczać olbrzymią świątynię św. P io
tra, unosząc ze sobą niezatarte na całe życie wra
żenie i w -pim nienie kapłańskiego jubileuszu Ojca 
świę ego.

Wieczorem dnia tego gdy zmierzch zaczął zapa- | 
dać oświetlono wszystkie koś doły Rzymu. Z ko- | 
pnły i fasady głównej sw. Piotra zajaśniała rzęsi
sta ilum inacja. Z najwyższej wieży Wiecznego Mia
sta po raz pierwszy od zaboru Rzymu padły strugi 
światła na ulice szczelnie zapełnione ludem. Radość 
wszedzie powszechna, całe miasto wspaniale oświe
tlone. Takim byt dzień jubileuszu kapłańskiego 1 
Leona XIII w Rzymie.

■- • > * < •

Wiadomośc i  k o śc ie lne  i z akonne .
■   -

Z J o r d a n o w a .  Już  i miasto nasze tern się poszczy- 
j  cić może, że ma u siebie kanonicznie zaprow adzę- j 
ny 111 Zakon S. O. Franciszka, którego rozszerzenie 
tak bardzo leży na sercu Ojcu św., Leonowi XIII.

| Ni i jest wprawdzie u nas tercyarstwo now ością,
| gdyż ju ż  od lat kilku była tu  znaczna ilość braci J

p is —— ------------------------------  —



! i sióstr III Zakonu, aleśmy byli jakby w rozsypce, 
i  każdy się błąkał bez kierownika, a choć czasami 
gorliwsi spieszyli na zgromadzenia do Kalwaryi albo 
nawet aż do Krakowa, to jednak dla drogi uciążli
wej i bardzo dalekiej, trudno było odbywać częściej 

| takie podróże. Dopiero Przewielebny nasz i kocha- 
j  ny Ksiądz Proboszcz Bulakiewicz zaradził temu 
. niedostatkowi (za co 11111 Bóg stokrotnie niech wy- 
I nagrodzi) i będąc sam już od dłuższego czasu 
członkiem III Zakonu, postanowił kanonicznie za 

I prowadzić tercyarstwo w Jordanowie. W tym celu 
wyjednał arcypasterskie zezwolenie i błogosławień 
stwo, a porozumiawszy się z Wielebnym Ojcem Cze
sławem Bogdalskim Bernardynem z Krakowa, re- 

j  daktorem pisemka tercyarskiego „Dzwonek", zapro- 
| sił tegoż na dzień 4 grudnia do Jordanowa,, aby 
J  tenże, jako mający upoważnienie do kanonicznego 
j  zakładania braterstw III Zakonu, tej świętej czyn 
} ności u n s dopełnił, (idy się o tern parafianie do
wiedzieli, żywo się zainteresowali tą sprawą. Po 

j  południu w pierwszą niedzielę adwentu po wcze- 
| śniej odprawionych nieszporach cały obszerny ko
ściół jordanowski szczelnie się zapełnił pobożnymi 

j  Przed wielki ołtarz poprowadził ksiądz Proboszcz 
j  O. Czesława ubranego w kapę, tutaj odśpiewano 
| przepisany rytuałem franciszkańskim przy zakłada
niu nowej kongregacyi hymn Confiteoor Ti/ti Do- 
mine z modlitwami, dalej Veni Creator toż samo 

j  z modlitwą, poczem nastąpiło dłuższe przemówienie 
o znaczeniu, istocie i celach III Zakonu. W wy- 

I  czerpującem i żywem przemówieniu tein, dowiedzieli 
się zwłaszcza ci, którym III Zakon był wcale obo
jętnym, lub mało znanym, jak wielkie przywileje 

| przynosi tercyarstwo społeczeństwu ludzkiemu. Z sil- 
| nym naciskiem zaakcentował mówca, święty obowią
zek tereyarzy, by się odznaczali wzorowem posłu
szeństwem Kościołowi Bożemu i swemu pasterzowi, 
przestrzegał przed wilkami co się w owczą stroją 

I sukienkę, wyjaśnił i wytknął niektóre błędne zdania I



0 ślubach tcrcyarskich. a w końcu zachęcając do 
zgody i wzajemnej miłości zakończył naukę sta
wiając wzorek, jak im  ma być widok prawdziwie
1 szczerze chcącego służ\ ć Panu Bogu torcyarza. 
Mowa ta  nie pozostała zapewne bez wpływu, boć 
niejedno oko zrosiło się łzą. Po tej nauce O. Ber
nardyn ogłosił naszego* Księdza Proboszcza dyre
ktorem III Zakonu w parafii Jordanow skiej i przy
stąpił w porozumieniu z Księdzem Proboszczem do 
wyboru starszych, czyli urzędów w tercyarstwie. 
Wybranemi zosta ły : przełożona siostra K atarzyna 
G orzut; m istrzynią nowicyuszek siostra K atarzyna 
G ruca; skarbniczką siostra Anna Tom czyk; zakry- 
styanką siostra Anna Gwiazdoń a dyskretkam i sio
stry  Maryanna Peliwo i Katarzyna Radoń. N astą
piła  tera.', może najbardziej w zruszająca chwila. Na 
wezwanie każda z tych sióstr osobno przystępow ała 
przed ołtarz, a gdy uklękła, w tedy głosem uroczy
stym wymawiał nad nią Ojciec duchowny le słowa: 
„W imieniu Boga W szechmogącego, Ojca, Syna i 
Ducha św., na cześć Niepokalanej Maryi Panny i Se
rafickiego Ojca św. Franciszka, mianuję cię i za-

j twierdzam w u rzędzie ... Niech cię łaska Boża wspie- 
j ra  i błogosławi"* K ażda z wybranych głęboko była 
] w tej chwili wzruszoną, a wzruszenie to udzieliło się 
też obecnym. Po tym akcie wyboru zaintonowano 
uroczyste „Te Deum“ a w końcu udzielił O. Czesław 
obecnym serafickiego błogosławieństwa. Ponieważ 
pora b \b i ju ż  późną, nie przyjmowano już w tym 

| dniu nikogo do III Zakonu, tylko dwie siostry zło- 
żyły profesyę zakonną. Na tern zakończył się pię- 

j  kny ak t założenia nowej kongregacyi terćyarskiej 
Jordanowie, k tóra daj Boże, aby była Bogn na 

chwałę, kościołowi na poc echę, ludziom na zba
wienie. Na zakończenie tej korespondencyi, niech 
mi będzie wolno złożyć wyrazy szczerej wdzięczno
ści. tak naszemu Przewielebnemu Księdzu Probo
szczowi, że tereyarstwo formalnie zaprowadził i pod 

( swoją przyjął opiekę, jako też  i W ielebnemu Ojcu
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Czesławowi Bogdalskiemu, za wszelkie jego  dla nas 
podjęte trudy i prace. Niechaj Wara zacni Ojcowie 
duchowni Pan Jezus to wszystko zapłaci.

Z  p a r a f i i  R a d   w Królestw ie Polakiem otrzymu
jem y następną korespondencyę: „W dniu 19 listo- 

| pada 18,S7 r. ja k o  w uroczystość św. E lżbiety zgro- 
I  madzili się tercyarze tutejsi do kościoła parafialnego 
celem otrzym ania absolucyi generalnej w tym dniu 
przypadającej- Po zwykłych modlitwach i krótkiej 
nauce duchownej, odczytałem tereyarzom ustęp z ży
wota św. E lżbiety napisanego przez lir. Montalem- 
berta. Gdym zaczął czytać, ja k o  ta święta dla mi
łości Bożej w yrzekła sie w szystk iego : nawet sławy, 
imienia dobrego, dziatek swych, a naraziła na po
dejrzenia, prześladow anie i inne przykrości, to w tej 
chwili tak  wielki płacz i szlochanie powstało w k o 
ściele, żem czytanie przerwać musiał i sam uległem 
wielkiemu wzruszeniu. Nie dziwcie się temu moi 
drodzy. Stosunki są u nas wielce podobne do owych, 
wśród których tak  ciężko walczyć trzeba było św, 
Elżltiecie. I u nas kto się tylko gorę tsi ej chwale 
Bożej odda, naraża się na podejrzenia, prześladowanie 
i niezliczone przykrości. W naszych stronach już 
niejednego z gorętszych katolików , a mam w tej 
chwili na myśli nieszczęśliwych braci unitów, wy
rwano z łona rodziny, pozbawiono ogniska domo
wego, w ydarto z objęć dzieci, wyzuto ze sławy, 
dobrego imienia i m ajątku. Ha! niech to  wszystko 
Boga chwali ą  ludziom na wzmocnienie we wie
rze idzie, Bogu tylko jednem u wiadomo, czy nas 
jeszcze w iększe uciski nie czekają! Dopiero po do
brej chwili, gdy się poczciwi ludziska nieco uspo
koili, dokończyłem czytania o św. Elżbiecie. Nastę
pnie zapo.wiedzałem składkę na Msze św. dla Ojca 
świętego. Zebrała się ja k  na nasze biedne stosunki 
wcale pokaźna kw ota (19 złr. 89 ct.), którą Wam 
wielebny Ojcze R edaktorze razem z tym listem po- 
sełam. Całe nabożeństwo trwało w tym dniu od 
8 rano do 1 w południe, poczem grom adka tereyar-

.
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ska rozeszła się do domów wzmocniona na duszy 
i pokrzepiona. Niech Bogu będą za to  d z ięk i! Wy 
jed n ak  coście tam pod A ustryakiem  swobodniejsi 

j  i szczęśliwsi, pamiętajcie w modlitwach swoich o nas, 
którzyśm y smutni i uciśnieńi i proście gorąco Pana 
Jezusa by dni ciężkich doświadczeń dla nas skró
cić raczył. Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!“

Z K r a k o w a ,  ltok* ten pod dobrą wróżbą się rozpo
czął. W spaniałe nabożeństw a z powodu uroczysto- 

I ści jubileuszowej Ojca św. we w szystkich ;kościo- 
; łach krakow skich urządzone, zgrom adziły do ka
żdego z nich niezliczone tłum y pobożnych, które 
gorące do Pana B oga zanosiły modły o zdrowie 

; i obfitość łask Bożych dla szczęśliwie rządzącego 
Kościołem Bożym Leona X III. W krakowskim ko
ściele 0 0 . Bernardynów podobnie ja k  i w innych, 
bardzo wiele osób zwłaszcza terc.yarzy przystępo
wało do Stołu Pańskiego. Uroczyste nabożeństwo 
na intencyę Ojca św. odprawionem zostało ściśle 
wedle ceremoniału przez Konsystorz biskupi iprze- 
pisanego, a odpowiednie do chwili kazanie wygłosił 
nasz D yrektor III Zakonu 0  Czesław Bogdalski. 
Uroczyste z błogosławieństwem nieszpory zakoń
czyły ten dzień pamiętny. W parę dni później, t. j. 
w święto Trzech Króli miała znowu miejsce w tymże 

j kościele piękna uroczystość. Ponieważ w dniu tym 
j przypada ak t uroczystego poświęcenia III Zakonu 
Nąjśw. Sercu Jezusowem u, więc 0 . D yrektor zapo- 

J  s ied z ia ł na dzień ten 'zarazem zgromadzenie mie
sięczne i wspólne modlitwy na intencyę Ojca św.
1 rzeczywiście zebrało się bardzo wiele Braci i Sióstr 
do których O. Dy rektor'przem ów ił od ołtarza S. 0 . 
rfanciszka  najpierw  o znaczeniu ofiarowania III Z a
konu Sercu Jezusowem u, a potem wspomniał o nie
zwykłej uro zystosci jubileuszu papieskiego, jaki 
w dniach tych cały św iat katolicki święci. Po nauce 

j ! modlitwach udali się Bracia i S iostry ze świecami 
.larząceuii w rękach przed ołtarz wielki i tu  wobec 

una Jezusa w Nąjśw. Sakram encie wystawionego
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[ odbył się ak t ofiarowania III Zakonu Sercu Jezuso- ] 
wemu. N astąpiło Te D eurn  i błogosławieństwo Najśw. | 
Sakramentem. W dniu tym udzielił także O. D yrek
to r błogosław ieństwa papieskiego z dołączonym doń 
odpustem zupełnym, które według dawnego z w y -! 
czaju dwakroć w roku w kościele 0 0 . Bernardynów 
ndzielanem bywa t. j . w uroczystość Trzech Króli 
G stycznia i na Najświętszą Pannę Maryę A nielską 
2 sierpnia. W dniu tym i następnym przyjęły czte- j  

ry osoby na się słodkie j. rzmo III Zakonu. Po za- [ 
kończonćj ju ż  uroczystości rozdał ua pam iątkę ju- i  

J  bileuszu papieskiego 0. D yrektor p rześlicznie '  wy- 
| konane w wielkim formacie obrazy, przedstaw iają- 
} ce Ojca św. Leona XIII. Radość tercyarzy obecnych j  

| by ła  niezmierna i z rozrzewnieniem dziękowali 0 .!
J  D yrektorow i za tak  drogą i w ielką niespodziankę 

Z  D a n k o w i e  dekanatu Bialskiego donosi nam Przew. 
Ksiądz Proboszcz Adolf K ruszyński, że w parafii 
tej znajduje się także, lubo jeszcze szczupła g ro 
m adka synów i có rtk  S. 0 . Franciszka. Obecnie je s t 
tylko osób 13, a  mianowicie: Jakób  Baba, Marvan- 

j na Kluka, K atarzyna Czekaj, K atarzyna Mleczko, 
j  Maryanna Koza, Zofia Adamowicz, K atarzyna Capek,
| Maryanna W ojtanowska, Anna Lach, Maryanna Cze- 
| kaj, Anna Giełdon, Annna Ochmann, Anna Sieradz
ka. Tercyarze ci wespół z innymi parafianami na
desłali na Mszę św. dla Ojca św. 5 złr. 40 ct.

— * • « - / & ’ *  

B I B L I O G R A F I A .

Świeżo wyszedł z d ruku: .,P rzew odnik !większy) 
clo reg u ły  I I I  Z a ko n u  S . O. F ra n c iszka  Sera  

jjidc iego". W ydal Brat Albert III Zak. S. 0 . K. Cena 
1 z Ir. 50 ct.

Już  od dłuższego czasu dawał się uczuwać coraz 
[ bardziej brak podręcznika, k tóryby zwłaszcza młod-
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{ szym, lub świeżo założonym rodzinom tercyarskim I 
mógł służyć jako wskazówka postępowania i był j  

zarazem wiernym tłumaczem ducha reguły, jej dą
żeń i głównych celów. Brak takiego dzieła sprawił, 
że w niejednej miejscowości tercyarstwo już w chwili 
założenia swego na odmienne, lub nawet fałszywe 
zwrócone tory, wydać nie mogło tych zdrowych 
owoców i przedziwnych skutków, na które, jako 
111 Zakonowi właściwe, tak często wskazywał Oj- 

I ciec św. w swych encyklikach lub przemówieniach. 
To także było powodem, że znaczna część naszego 
duchowieństwa wprost się nawet wstrzymywała z za
prowadzeniem tereyarstwa w swych parafiach, wi
dząc, że takowe nie zawsze odpowiednie wydaje 

; plony, a niestety nie było „Przewodnika" przedsta
wiającego jednostajną dyrektywę i normę, wedle 
której każde tercyarstwo założonem i kierowanem 

| być powinno. Obecnie brakowi temu zaradza w zu- 
I  pełności świeżo wydany: Przewodnik do reguły  
I I I .  8 . F ranciszka  Serafickiego. Autor tego dzieł
ka, mówiąc nawiasem pełen żarliwej miłości dla III 

i Zakonu, oparł swą pracę na słynncm dziele Kapu- 
| cyna paryskiego Ó. Hilarego, Doktora św. Teologii 
‘ Kanonów, którego „Manuale Tertii Ordinis" nie- 
tylko, że się zaraz w pierwszem wydaniu rozeszło 
w 30 tysiącach egzemplarzy, ale nadto uzyskało 

I aprobatę rzymskiej Kongregacyi i nader pochlebny 
[ ńst z błogosławieństwem samego Ojca św. U takie
go to źródła czerpał Brat Albert za zezwoleniem 
samego O. Hilarego swe obfite wiadomości do Prze
wodnika". Starał się też, o ile tego stosunki miej
scowe wymagały rozszerzyć jego ramy, i zmieścić 
w swem dziełku to wszystko, co się wydawało nie- 
odzownem dla dobra i rozwoju 111 Zakonu w na
szym narodzie. Owocem tak pojętej pracy stała się 
ta  książka, która głównie przeznaczoną jest dla 
Jtzytku Wici. Księży Dyrektorów i Starszych HI Za- 

onu. Zalecać jej nie potrzeba, bo już sama bogata
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je j treść dostatecznie ją  poleca. Na samem czele mie
ści obszerny wstęp, a" w nim rozwinięte zasady i 
cele III Z akonu.' Dalej idzie encyklika Ojca św. 
Leona XIII, wiadomość historyczna o III Zakonie, 
kalendarz Trzech Zakonów. Następuje teraz kate
chizm katolicki, z którym  dobrze poznajomionym 
być winien każdy do III Zakonu w stępujący, dalej 
bulla Mikołaja IV  i nowa konstytucya do reguły 
III Zakonu, k tórą rzecz dziw na, bardzo znaczna 
część tercyarzy a  naw et D yrektorów  zupełnie myl
nie z a  n o w ą  r e g u ł ę  uważa, podczas gdy ona je s t 
tylko uzupełnieniem lub modytikacyą pierwszej przez 

| samego S. O. Franciszka napisanej, wcale przez Leo- 
i  na XIII nie odwołanej, lecz dotąd w swych głó
wnych zarysach obowiązującej. Sama konstytucya 

i Leona XIII jest bardzo wyczerpująco i aż do naj
drobniejszych szczegółów wyjaśnioną i wytłómaczo- 

1 ną. Za tein idzie testam ent duchowny S O. F ran
ciszka, który ułożonym został porówno dla w szyst
kich trzech zakonów, następnie cerem oniał tercyar- 
ski i benedykcye. W dodatku obszernym umieścił 
autor rzecz o różańcu, pięciu szkaplerzach, stow arzy
szeniu dla rozkrzewiania wiary, o dziele świętego 
Dziecięctwa, naukę o odpustach a zam knął rzecz 
całą prześlicznemi naukami p r/ez  S. O. Franciszka 
dla Braci i Sióstr zostawionemi. Jednem  słowem 
wszystko, co wyświeca regułę, tłomaczy je j ducha 
podnosi poziom wiary u te rcy a rza , lub go wewnę
trznie udoskonalić zdolne, to się zaw iera w dziełku 
tern, k tóre równego w polskiej literaturze serafi- 
cznej nie ma. D latego też z czystem sumieniem wy
znać możemy, że każdy z księży Dyrektorów, k tó 
ry  chce mieć tercyarstw o prawidłowo unormowanem, 
każdy kto jak ie  urzęda w Ul Zakonie piastuje, mieć 
to dziełko powinien, bo ono je s t znakom itą pomocą 
i ułatwieniem w spełnianiu zadań tercyarskich Na
być je  można u autora (ul. Basztowa I. 4) lub też 
w R edakcyi „Dzwonka III Zakonu", k tóra z p ra
wdziwą przyjem nością w rozesłaniu tego dziełka
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zapośredniczy. Ponieważ pierwszy nakład „Przewo
dnika" liczebnie jest małym, należy pospieszyć z za
mówieniami.

 <jt?------

S K Ł A D K I  
na  Mszę  sw. j u b i l e u s z o w ą  d l a  Ojca św.

Tercyarze ze Szmicz-Grabiny dyecezya Wrocł. za 
pośrednictwem P. X. Pr. Cytrynowskicgo złożyli 
15 marek czyli 9 złr.

T e r c y a r z e  z  M i e l n i c y  przez p .  Karola Sękowskie
go 6  zlr. 4 ct.; przez P. X. Kan. Zawirskiego 5 złr.
razem i i  złr. 4  ct.

,  B r a t  A n t o n i  z  D ź w i n i a c z k i  1 0  z l r .
T e r c y a r z e  z e  Z a l e s z a n  2  z ł r .  8 5  c t .
T e r c y a r z e  z e  Z y c o w a  dyec Wrocławskiej przez

P. X. l)r. Dilla 13 m. 75 f. czyli 8  złr. 1 8  et.
T e e c y a r z e  z R u d y  (Rauden) przez P. X. Pr. Thiełla 

2 0  mar. czyli 1 2  złr.
Tercyarze z Kozłowa przez P. Ks. Piotra Ryl

skiego 7 złr., SS. Felicyanki 3 złr., Ks. Piotr Ryl
ski 5 złr. razem 1 5  złr

Tercyarze z Murowanej Gośliny elyec. Poznańskiej 
14 m. 25 f., czyli 8  złr. 6 7  ct.

Tercyarze z Dolska dycc. Pozn. 26 m. czyli 1 6  złr. 
8  cl.

Tercyarze z Baranowa dycc. Pozn. 14 m. 80 f. 
czyli 1 7  złr. 2 5  ct.

Z  Jarosławia 1’. X. Wincenty Marya Podlcwski 
imieniem kilku tereyarzy 3  złr.

T e r c y a r z e  p r z y  k o ś c i e l e  O O .  B e r n a r d y n ó w  w  S o 
k a l u  4 1  z l r .

Tercyarze z Brinnitz (Górny Szląsk) przez P. X. 
Pr. Himmel 8  m czyli 4  złr. gs ct.

Tercyarze z B ały przez P. X. Pr. Hamerlaka 
if23 złr. 6 0  ct.
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Tercyarze z Obrzycka dyec. Pozn 7 m. czyli 4 złr.
33 fit.

Tercyarze z Boronowa dyecezyi Wrocławskiej 
4 złr. 39 ct.

Tercyarze z Dankowie przez P. X. Pr. Kruszyń- | 
skiego 5 złr. 40 ct.

Tercyarze z Wożnik przez P. X. Pr. Grębosza 
4 zlr. 39 ct.
Z powodu braku miejsca, dalszy ciąg składek będzie J 

umieszczonym w następnym numerze.

Od R e d a k c y i!  Wspomniana w odezwie do { 
Przew. XX. Proboszczów, Przełożonych zakonnych | 
i Starszych III Zakonu, księga pamiątkowa dla Oj- j  

ca św. ma być właśnie wykonaną. Brakuje jednak j 
jeszcze z wielu stron dokładnych dat o rozwoju4 
III Zakonu. Prosimy tedy wszystkich, komu dobro j  
III Zakonu na sercu leży, aby jaknajprędzej donie
śli przynajmniej to: nazwę parafii w której III Za
kon istnieje, imię i nazwisko X. Dyrektora, lub star
szego Brata i ogólną liczbę członków. Uciekamy sie i 
także raz jeszcze do Braci" i Sióstr III Zakonu z go
rącą prośbą by ze względu, że księga ta bardzo ko- i  

sztowną będzie (koszta wyniosą około 1000 z lr.) ' 
bodaj najdrobniejszemi datkami swemi usiłowania 
komitetu tereyarskiego wesprzeć raczyli Datki bę
dą publicznie w „Dzwonku" ogłoszoneini.

•  -  -*

L. 200.
WOLNO DRUKOWAĆ. 

Kraków dnia 18 Stycznia 1888 r.
(L. S.)

f  Albin.

W K rakow ie w d ru k a rn i „C zasu“ , pod  zarządem  J .  L akoeiuakiego.
A  N ak ładem  O. Czesław a lłogdalsk iego .
® §>  ; ------------------------------------—---------4§ ‘$



Prośby do Boga na miesiąc  luty.

W Imię Ojca f  i Syna i Ducha św. Amen. 
i 'Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed tronem 1 we- 
1 go Miłosierdzia ze skrucha schyleni, prosimy Cię 

my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
' na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
! Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka- 
i lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 

! żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 
i Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc. 
i 1. S 8. Ignacego B M ., błog. Andrzeja de Segni 
I wyzn. I. zak. 1302. 0 gorącą miłość ku Panu 

Bogu. . .
i 2. C. Oczyszczenie Najśw Maryi Panny. Racz dae wie

czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłym.
! 3. P. 8. B łażeja  B . M., błog. Odoryk de Por- 
j denone wyzn. 1. zak. 1331. O skupienie duszy.
1 4. S. 8. W eroniki, S . Józefa  z Leonissy K am i- \ 

cyna 1012. 0 opieke P. J- nad zak. S. Franciszka, 
i 5. N. Miąsop. 8. Agaty,, S. P iotra  i  socyuszow  

męczen. japońskich  0 rozszerzenie III Zakonu.
' 6. P. S . D oroty Panny. 0  odwrócenie klęsk od 
| narodu naszego.
: 7. W. S. R om ualda Opata, błog. Antoniego de 

Stronconio brata la ika  I  zak. 1401. 0  na-
! wrócenie niedowiarków.
j 8. S. 8. J a n a  z M athy. O wytrwałość w dobrem.
1 9. C. 8. Apolonii i  Sabina. 0 spokój duszom zmarł.

10. p. S. Scholastyki P., błog. K la ry  Apolanti 
wdowy I I  Z . 1340. 0  światło w wątpliwościach, 

i 11. S. S. H ipolita  i  błog. Jo a n n y  de Valois król. 
F ra n cy i Dziew, wdowy I I I  Z ak. 1505. O na
wrócenie błądzących.

, 12. N. Zapust. S  Modest a i  błog. P iotra. 0  szczerą 
pokute i skruchę.
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13. P. S. Ju liana  M., błog. W iridyanny z Floren- 
1 cyi Dziew. I I I  Zak. 1242. O zdrowie.

14. W. 8. Walentego kapł. i 8. Andrzeja Kor.syna. 
O różne doczesne dary.

i 15. S. Popielec. 8. Faustyna; Przeniesienie 8. An - ! 
toniego Pad. 1262. O ducha pokory św. m 

16. C. 8. Ju lianny P. błog. F ilip iny de Mareri 
Dziew. I I  Z. 1236. O zdanie się na wole B ożą.1 

1*. P. 8. Sabina i Sylwina. 0  zamiłowanie ubó
stwa i umartwienia, 

j 18. S. 8. Symeona B . M. i  8. Marcella Pap. M. ;
! 0  zwycięstwo w pokusach.
13. N. I. Postu. 8. Mansweta, błog. Konrada z Pla- 

cencyi eremity I I I  Zak. 1351. 0  zachowanie | 
od klęsk rozlicznych, 

i  20. p. 8. Leona B. i 8. Rajm unda de Pennafort.
I 0  nawrócenie pijaków.
21. W. 8. Eleonory P., błog. Angeli Mericyi Dziew. 

i ( 111 Zak. 1540. 0  spokój duszy.
; 22. s. Katedry 8. Piotra w Antioch., S. Małgo- 
; rzaty z Kortony pokutn. I I I  Zak. 1297. 0  po-
I _ wstanie z nałogów brzydkich.
23. C. 8. Florentego wyzn. 0  wytrwałość we wierze.
24. p. 8. Eberharda wyzn. 0  pomoc dla nieszczę- 

j śliwych i ubogich.
25. s. 8- Macieja Ap., błog. Sebastyana od Z ja 

wienia laika wyzn. I. Zak. 1600. 0  pojedna
nie i zgodę zwaśnionych.

26. N. II Postu. S. Wiktora. O dobrą spowiedź.
21. P. 8. Alexandra B. 0  godne przyjmowanie P. 

Jezusa w Komunii św.
28. U. S .  Anastazy i P., blog. Antoniny z Floren

em wdowy I I I  Zak. 1a7'2. O gorliwe spełnianie
j obowiązków.
29. S. S. Romana Opata, błog. Tomasza z Kori 

wyzn. I  Zak. 1729. O oddalenie od nas chorób
1 wszelkich.


